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BAŚŃ O RU­MA­KU ZA­KLĘ­TYM

Trze­ba bar­dzo na­tę­żyć uwa­gę, aby od po­cząt­ku do koń­ca wy­słu­chać ba­śni o za­klę­tym ru­ma­ku. Jest to bo­wiem baśń peł­na zda­rzeń nie­spo­dzia­nych i cu­dów nie­sły­cha­nych. Na­praw­dę cza­ro­dziej­ska baśń. To­też nie­uważ­ne­mu i nie­ostroż­ne­mu słu­cha­czo­wi ła­two za­błą­kać się w tej ba­śni tak samo, jak się pe­wien chło­piec za­błą­kał w le­sie cza­ro­dziej­skim. O pół­no­cy wszyst­kie ścież­ki i dro­gi tego dziw­ne­go lasu za­czę­ły ze śmie­chem ska­kać i plą­sać i – roz­plą­sa­ne – ucie­ka­ły przed chłop­cem, ile razy chciał na jed­ną z nich na­stą­pić nogą, aże­by po niej wró­cić do domu. Trze­ba być bar­dzo uważ­nym wów­czas, kie­dy się wcho­dzi do cza­ro­dziej­skie­go lasu, albo wów­czas, kie­dy się słu­cha na­praw­dę cza­ro­dziej­skiej ba­śni. Na­wet kró­lo­wie per­scy, arab­scy i in­dyj­scy na­tę­ża­li swo­ją kró­lew­ską uwa­gę, gdy im opo­wia­da­no tę dziw­ną i strasz­ną, i oso­bli­wą, i nie­po­ję­tą baśń o ru­ma­ku za­klę­tym.

Pro­si­my więc o ci­szę, gdyż oto baśń się za­czy­na!

Każ­de­mu, kto jest znaw­cą ba­jek z ty­sią­ca i jed­nej nocy, wia­do­mo od daw­na, że w Per­sji Nowy Rok przy­pa­da na wio­snę. U nas – na zimę, a tam – na wio­snę. Pierw­szy dzień wio­sny jest jed­no­cze­śnie pierw­szym dniem roku. Per­so­wie ko­cha­ją słoń­ce i kwia­ty i dla­te­go też roz­po­czy­na­ją swój rok wów­czas, kie­dy na świe­cie jest dużo słoń­ca i dużo kwia­tów. W dniu owym na ca­łej zie­mi per­skiej od­by­wa się wiel­kie świę­to. To bar­dzo przy­jem­nie, kie­dy nad­cho­dzi wiel­kie świę­to i dzie­ją się roz­ma­ite cza­ry. Trze­ba bo­wiem za­uwa­żyć, że w Per­sji jest wie­lu roz­ma­itych cza­row­ni­ków, szcze­gól­nie w głów­nym mie­ście, sto­li­cy Per­sji, któ­ra się na­zy­wa Szy­raz.

W ta­kim wła­śnie dniu, na Nowy Rok, w Szy­ra­zie od­by­wa­ło się wspa­nia­łe świę­to. Na ogrom­nym pla­cu przed pa­ła­cem kró­lew­skim usta­wio­no wy­so­ki tron, rzeź­bio­ny ze zło­ta wy­do­by­te­go nie­gdyś z Se­za­mu. Na tym tro­nie za­siadł sam król w płasz­czu pur­pu­ro­wym i w ko­ro­nie gę­sto na­bi­ja­nej bry­lan­ta­mi. Cie­ka­wi pod­da­ni sta­ran­nie za­dzie­ra­li nosy do góry, aże­by zaj­rzeć w ośle­pia­ją­cy blask ko­ro­ny kró­lew­skiej. Ale pro­mie­nie słoń­ca, od­bi­te od bry­lan­tów, tra­fia­ły im wprost na twa­rze i przy­pie­ka­ły nosy, cie­ka­wie za­dar­te do góry.

Po bo­kach tro­nu sta­li ry­ce­rze i dwo­rza­nie, a na prze­dzie sta­li mu­zy­kan­ci na­dwor­ni. Mu­zy­kan­ci byli dum­ni ze swo­ich zło­tych i ta­jem­ni­czych in­stru­men­tów i z tego, że ich na­uczo­no grać na tych in­stru­men­tach roz­ma­ite me­lo­die. Gra­li tak za­wzię­cie i tak skocz­nie, i tak do tań­ca, że nie tyl­ko wszy­scy pod­da­ni, ale na­wet sam król nie mógł wy­trzy­mać ani usie­dzieć na miej­scu i z lek­ka po­ru­szał się na zło­tym tro­nie w takt mu­zy­ki. Wszy­scy się po­ru­sza­li i nu­ci­li pół­gło­sem. Pod­da­ni nu­ci­li bez słów, a król nu­cił ta­kie sło­wa:

– Prze­pra­szam was, moi pod­da­ni, za to, że za­miast ni­ko­go nie słu­chać, słu­cham wa­szej gry na zło­tych in­stru­men­tach i po­ru­szam się w takt wa­szej mu­zy­ki.

Tak nu­cił król. Tym­cza­sem co­raz więk­sze tłu­my gro­ma­dzi­ły się na pla­cu, bo każ­dy chciał zo­ba­czyć kró­la, mu­zy­kan­tów i Nowy Rok.

Wów­czas pod­cho­dzi­li do kró­la roz­ma­ici lu­dzie z roz­ma­itych kra­in, żeby się po­chwa­lić ma­gicz­ny­mi wy­na­laz­ka­mi i czar­no­księ­ski­mi od­kry­cia­mi. Taki był bo­wiem oby­czaj w Per­sji, że na Nowy Rok po­ka­zy­wa­no kró­lo­wi cuda i dzi­wy, nie­zna­ne do­tąd ni­ko­mu.

Naj­pierw sta­nął przed kró­lem Arab w bia­łym tur­ba­nie i w bia­łym płasz­czu. Arab po­ka­zał kró­lo­wi zwier­cia­dło ma­gicz­ne. Kto­kol­wiek zaj­rzał do tego zwier­cia­dła, ten za­miast wła­snej twa­rzy wi­dział twarz swe­go pra­pra­dzia­da. Pra­pra­dziad ki­wał w zwier­cia­dle gło­wą na po­wi­ta­nie i uśmie­chał się, zu­peł­nie jak żywy. Kró­lo­wi zwier­cia­dło ma­gicz­ne bar­dzo się po­do­ba­ło. Ku­pił je i ka­zał na­tych­miast zło­żyć do swe­go skarb­ca.

Po­tem zbli­żył się do tro­nu mło­dy Sy­ryj­czyk i po­ło­żył przed kró­lem za­klę­ty du­kat. Du­kat był zło­ty i miał tę wła­ści­wość, że kto­kol­wiek wsu­nął go do kie­sze­ni, ten na­tych­miast do­sta­wał na twa­rzy moc­nych ru­mień­ców. Kró­lo­wi bar­dzo się ten du­kat po­do­bał i też go ka­zał zło­żyć do swe­go skarb­ca.

Po Sy­ryj­czy­ku zja­wił się Pers i roz­wi­nął przed kró­lem wiel­ki dy­wan. Dy­wan był utka­ny z tej sa­mej pur­pu­ry, któ­ra się pali na ob­ło­kach wie­czo­rem, kie­dy słoń­ce za­cho­dzi. Dość było ro­ze­słać ten dy­wan w po­ko­ju, żeby na­tych­miast sły­szeć, jak słoń­ce za­cho­dząc, opo­wia­da zło­te i pur­pu­ro­we baj­ki, peł­ne zło­tych i pur­pu­ro­wych stra­chów. Ża­den czło­wiek nie umiał­by opo­wie­dzieć ta­kich ba­jek! Kró­lo­wi dy­wan bar­dzo się po­do­bał, ku­pił go i ka­zał zło­żyć do skarb­ca.

I wie­lu jesz­cze in­nych cza­row­ni­ków po­ka­zy­wa­ło kró­lo­wi róż­ne cuda i dzi­wy. A gdy już wszy­scy wszyst­ko po­ka­za­li, król dał znak dło­nią, że uro­czy­stość skoń­czo­na. Mu­zy­kan­ci prze­sta­li grać na zło­tych in­stru­men­tach. Cza­row­ni­cy wy­ru­szy­li z po­wro­tem w dro­gę – każ­dy do swo­jej oj­czy­zny. Pod­da­ni za­czę­li się roz­cho­dzić do do­mów. Wtem – na­gle – ni stąd, ni zo­wąd – wy­su­nął się z tłu­mu ja­kiś czar­no­księż­nik. Pro­wa­dził on za uzdę pięk­ne­go ru­ma­ka, na któ­rym błysz­czał zło­ty cza­prak i zło­te sio­dło. Ru­mak był wy­cio­sa­ny z drze­wa, ale tak do­brze i do­kład­nie, że nie tyl­ko wy­glą­dał jak żywy, lecz na­praw­dę się po­ru­szał, wy­wra­cał ogni­ste śle­pia, roz­dy­mał noz­drza i dzwo­nił zło­ty­mi ko­py­ta­mi o zie­mię tak zgrab­nie i tak na­umyśl­nie, jak­by chciał przy tym po­wie­dzieć: „Czy sły­szy­cie, jak ład­nie dzwo­nię?”.

Wszy­scy spoj­rze­li na czar­no­księż­ni­ka i on spoj­rzał na wszyst­kich. Wszy­scy na jego wi­dok uczu­li ja­kąś trwo­gę, ale on żad­nej trwo­gi nie uczuł. Szyb­ko i na­gle zbli­żył się do kró­la ra­zem z ru­ma­kiem, padł przed kró­lem czo­łem na zie­mię, bo tak ka­zał oby­czaj, po­tem po­wstał, wska­zał dło­nią swe­go ru­ma­ka i rzekł z ta­jem­ni­czym uśmie­chem na twa­rzy:

– Kró­lu, zbli­żam się do cie­bie ostat­ni, ale za­dzi­wię cie­bie cu­dem naj­więk­szym ze wszyst­kich cu­dów! Tym cu­dem jest mój ru­mak. Spójrz tyl­ko na nie­go, a zo­ba­czysz, że mó­wię praw­dę.

Król spoj­rzał na ru­ma­ka i rze­czy­wi­ście był za­chwy­co­ny jego wi­do­kiem. Wszak­że ukrył przed czar­no­księż­ni­kiem swój za­chwyt, bo chciał po­ka­zać, że jest znaw­cą cu­dów i że już nie­raz wi­dy­wał da­le­ko wspa­nial­sze dzi­wy. Żeby to po­ka­zać, zmru­żył oczy, skrzy­wił usta i rzekł z prze­ką­sem:

– Już nie­raz wi­dy­wa­łem da­le­ko wspa­nial­sze dzi­wy, bo je­stem kró­lem, a nie byle ja­kim włó­czę­gą. Wpraw­dzie twój koń jest bar­dzo do­brze i do­kład­nie rzeź­bio­ny w drze­wie, ale znam rzeź­bia­rzy, któ­rzy po­tra­fią wy­rzeź­bić ta­kie­go sa­me­go, a na­wet pięk­niej­sze­go ko­nia.

Czar­no­księż­nik, sły­sząc te sło­wa, zno­wu się uśmiech­nął ta­jem­ni­czo i od­po­wie­dział kró­lo­wi:

– Ten koń nie tyl­ko ma pięk­ny wy­gląd, ale po­sia­da zdol­no­ści cza­ro­dziej­skie. Jest to koń na­praw­dę cza­ro­dziej­ski, nie­po­dob­ny do in­nych zwy­czaj­nych koni. Znam je­den taki se­kret, że mogę mego ru­ma­ka przy­mu­sić do bar­dzo szyb­kie­go bie­gu. Ten, kogo na­uczę mego se­kre­tu, może tak samo jak ja jeź­dzić na moim ru­ma­ku. My, czar­no­księż­ni­cy, lu­bi­my wszyst­ko ro­bić po czar­no­księ­sku. Nu­dzi nas zwy­czaj­na jaz­da na zwy­czaj­nym ko­niu. Da­le­ko więk­szą przy­jem­ność spra­wia nam za­klę­ta jaz­da na ru­ma­ku za­klę­tym. Je­że­li Wa­sza Kró­lew­ska Mość ży­czy so­bie tego, to na­tych­miast mogę do­siąść mego ru­ma­ka i wy­pró­bo­wać go przed oczy­ma Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści i wszyst­kich pod­da­nych.

– Do­brze! – za­wo­łał król. – Ży­czę so­bie tego, bo chcę się prze­ko­nać na­ocz­nie, czy twój ru­mak na­praw­dę jest ru­ma­kiem za­klę­tym. Pa­mię­tam, że niań­ka, kie­dy by­łem ma­łym chłop­cem, opo­wia­da­ła mi pew­nej nocy baj­kę o ru­ma­ku za­klę­tym. Może to jest ten sam ru­mak z tej sa­mej baj­ki. A choć­by na­wet był ru­ma­kiem z ja­kiejś in­nej baj­ki, w każ­dym ra­zie chcę, że­byś go do­siadł w mo­ich oczach.

Czar­no­księż­nik na­tych­miast do­siadł ru­ma­ka, po­pra­wił się w zło­tym sio­dle, ścią­gnął zło­te cu­gle i za­py­tał kró­la z tym sa­mym ta­jem­ni­czym uśmie­chem:

– Kró­lu, do­kąd mi te­raz ka­żesz po­je­chać?

Król dłu­go się na­my­ślał, aż wresz­cie rzekł:

– Wi­dzisz tam, przed nami, za mia­stem, w pu­sty­ni, da­le­ką górę. Ta góra jest tak da­le­ka, że nie wi­dać jej wy­raź­nych kształ­tów. Wi­dać tyl­ko błę­kit­ną mgłę. Ale ta mgła błę­kit­na jest wła­śnie górą, bar­dzo od­da­lo­ną od na­szych oczu. Słoń­ce te­raz oświe­tla ową górę, a wła­ści­wie ową mgłę błę­kit­ną. Oświe­tlo­na słoń­cem mgła błę­kit­na wy­glą­da jak zło­ta. Skie­ruj swe­go ru­ma­ka do owej mgły zło­tej, któ­ra jest mgłą błę­kit­ną, a gdy się zbli­żysz do niej... zmie­ni się w górę. U pod­nó­ża góry ro­śnie pal­ma. Znam wszyst­kie li­ście tej pal­my, bo sam ją wła­sno­ręcz­nie za­sa­dzi­łem. Ze­rwij je­den liść pal­mo­wy i przy­wieź mi go z po­wro­tem na do­wód, żeś był u pod­nó­ża góry.

Le­d­wie król wy­rzekł te sło­wa, czar­no­księż­nik na­tych­miast przy­krę­cił śrub­kę ukry­tą na szyi ko­nia pod grzy­wą. Cza­ro­dziej­sko na­krę­co­ny koń uniósł się wraz z czar­no­księż­ni­kiem w po­wie­trze. Uniósł się tak szyb­ko, że od razu znikł w ob­ło­kach. I król, i jego pod­da­ni krzyk­nę­li ze zdzi­wie­nia i sze­ro­ko otwo­rzy­li usta i oczy. Nie zdą­ży­li jesz­cze przy­mknąć ust i oczu, a już zo­ba­czy­li po­wra­ca­ją­ce­go kon­no czar­no­księż­ni­ka. Czar­no­księż­nik szyb­ko spusz­czał się z ob­ło­ków na zie­mię. Skie­ro­wał ko­nia na plac – przed tron kró­lew­ski. W jed­nej dło­ni trzy­mał cu­gle, a w dru­giej liść pal­mo­wy ze­rwa­ny u pod­nó­ża góry. Za­trzy­mał ru­ma­ka przed kró­lem, ze­sko­czył z sio­dła na zie­mię, padł czo­łem do stóp kró­lew­skich i zło­żył wiel­ki liść pal­mo­wy.

– Tak – za­wo­łał król, za­chwy­co­ny tym nie­zwy­kłym cu­dem – to jest na pew­no ten sam ru­mak za­klę­ty, o któ­rym opo­wia­da­ła mi moja niań­ka, kie­dy by­łem jesz­cze ma­łym chłop­cem! Jest to bez­wa­run­ko­wo naj­pięk­niej­szy ru­mak z naj­pięk­niej­szej baj­ki! Chcę ko­niecz­nie ku­pić od cie­bie tego ru­ma­ka! Dam ci w za­mian tyle du­ka­tów, ile tyl­ko za­żą­dasz!

Czar­no­księż­nik znów uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo i tak po­wie­dział kró­lo­wi:

– Kró­lu, otrzy­ma­łem tego ru­ma­ka od jed­ne­go ze zna­jo­mych cza­row­ni­ków. Nie chciał brać w za­mian ani du­ka­tów, ani ta­la­rów. Za­żą­dał na­to­miast ręki mo­jej sio­stry. Prócz tego mu­sia­łem mu zło­żyć przy­się­gę, że ni­g­dy ni­ko­mu ani za du­ka­ty, ani za ta­la­ry nie sprze­dam mego ru­ma­ka. Cu­dów sprze­da­wać nie wol­no. Wol­no mi tyl­ko po­da­ro­wać za­klę­te­go ru­ma­ka temu, kto mi odda za żonę swo­ją sio­strę lub cór­kę. Je­że­li chcesz zo­stać szczę­śli­wym wła­ści­cie­lem za­klę­te­go ru­ma­ka, mu­sisz od­dać mi za żonę swo­ją pięk­ną cór­kę, kró­lew­nę per­ską!

Sły­sząc te zu­chwa­łe sło­wa, wszy­scy dwo­rza­nie i mi­ni­stro­wie wy­buch­nę­li gło­śnym śmie­chem. Damy dwor­skie za­wo­ła­ły chó­rem:

– Jak śmiesz ob­ra­żać na­szą kró­lew­nę, któ­ra tyl­ko kró­le­wi­cza po­ślu­bić może!

Ale naj­bar­dziej roz­gnie­wał się na zu­chwa­łe­go czar­no­księż­ni­ka syn kró­lew­ski, mło­dy ksią­żę Fi­ruz Szach. Nic jed­nak nie po­wie­dział, bo był pe­wien, że król sam uka­rze śmiał­ka. Kró­lo­wi jed­nak tak się po­do­bał ru­mak za­klę­ty, że nie wie­dział, co ma te­raz po­cząć i jak po­stą­pić. Za­my­ślił się i mil­czał. Mil­czał i pa­trzył na ru­ma­ka. Pa­trzył na ru­ma­ka i za­chwy­cał się jego zło­ty­mi ko­py­ta­mi. Wów­czas ksią­żę Fi­ruz Szach wy­stą­pił na­przód i rzekł gło­sem spo­koj­nym:

– Prze­pra­szam cię, mój oj­cze kró­lu, za to, że się ośmie­lę zro­bić ci uwa­gę. Zu­chwa­ły czar­no­księż­nik ob­ra­ził two­ją cór­kę, a moją sio­strę. Wo­bec wszyst­kich ze­bra­nych na tym pla­cu za­żą­dał jej w za­mian za swe­go ko­nia. Za­po­mniał o tym, że moja sio­stra, a two­ja cór­ka, jest kró­lew­ną i może po­ślu­bić tyl­ko kró­le­wi­cza. Ale ty, kró­lu, za­miast uka­rać zu­chwa­łe­go czar­no­księż­ni­ka, za­my­śli­łeś się i mil­czysz. Mil­czysz i pa­trzysz na ru­ma­ka. Pa­trzysz na ru­ma­ka i za­chwy­casz się jego zło­ty­mi ko­py­ta­mi!

– Prze­pra­szam cię, mój synu – od­rzekł król. – Prze­pra­szam cię za to, że mnie tak olśni­ły zło­te ko­py­ta za­klę­te­go ru­ma­ka. Ko­cham moją cór­kę i ni­g­dy nie wy­dał­bym jej za mąż za nie­zna­ne­go włó­czę­gę. Wiem, ilu tych cza­row­ni­ków błą­ka się po na­szej zie­mi. Może ten czar­no­księż­nik jest jed­nym z ta­kich złych cza­row­ni­ków. Prócz tego cór­ka moja jest kró­lew­ną i musi po­ślu­bić kró­le­wi­cza. Ale po­myśl sam, jak to przy­jem­nie mieć w swo­im skarb­cu za­klę­te­go ru­ma­ka! Cały na­ród był­by mi wdzięcz­ny za taki na­by­tek! Kto po­sia­da za­klę­te­go ru­ma­ka, ten może swo­bod­nie bu­jać w ob­ło­kach i zwy­cię­żać swo­ich wro­gów cho­dzą­cych po zie­mi. Po­myśl, co by to był dla mnie za smu­tek, gdy­by król in­nej kra­iny zgo­dził się na zu­chwa­łe żą­da­nie czar­no­księż­ni­ka, od­dał mu za żonę swo­ją cór­kę i otrzy­mał w za­mian za­klę­te­go ru­ma­ka! Gdy­by się tak sta­ło, umarł­bym chy­ba z roz­pa­czy! A prze­cież wiem, że ani ty, mój synu, ani moi pod­da­ni nie ży­czą so­bie tego, że­bym umarł z roz­pa­czy. Dla­te­go też mil­czę i na­my­ślam się, co mam uczy­nić? Chciał­bym, mój synu, że­byś ty te­raz wy­pró­bo­wał za­klę­te­go ru­ma­ka. Cie­ka­wy je­stem, czy ów ru­mak bę­dzie po­słusz­ny to­bie tak samo, jak był po­słusz­ny czar­no­księż­ni­ko­wi. Nie wąt­pię, że czar­no­księż­nik po­zwo­li ci do­siąść swe­go ru­ma­ka.

Czar­no­księż­nik, sły­sząc te sło­wa, na­tych­miast zbli­żył się z ru­ma­kiem do księ­cia Fi­ruz Sza­cha, żeby mu po­dać strze­mię i na­uczyć go se­kre­tu. Lecz Fi­ruz Szach pod­pa­trzył daw­niej, jak czar­no­księż­nik przy­krę­cił śrub­kę na szyi ko­nia. I za­nim czar­no­księż­nik zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, ksią­żę wsko­czył na sio­dło i przy­krę­cił śrub­kę. Za­le­d­wie to uczy­nił, ru­mak w mgnie­niu oka uniósł go w po­wie­trze. Fi­ruz Szach znik­nął z oczu kró­la i wszyst­kich jego pod­da­nych.

– Kto wi­dzi w ob­ło­kach mego syna? – za­py­tał król, zlęk­nio­ny i zdu­mio­ny.

– Nikt! Nikt! Nikt! – ode­zwa­ły się ze­wsząd gło­sy.

Wów­czas król zwró­cił się do mi­ni­stra dwo­ru i za­py­tał:

– Czyś zgi­nął kie­dy­kol­wiek w ob­ło­kach i czy wiesz, co w ta­kich ra­zach czy­nić trze­ba?

Mi­ni­ster dwo­ru za­ru­mie­nił się po uszy i rzekł:

– Niech mi Wa­sza Kró­lew­ska Mość wy­ba­czy moją ocię­ża­łość. Mam już sześć­dzie­siąt lat i je­stem bar­dzo oty­ły. Od­kąd żyję na świe­cie, nie zda­rzy­ło mi się jesz­cze zgi­nąć w ob­ło­kach i nie wiem, co się w ta­kich ra­zach czy­ni.

Król za­wo­łał zroz­pa­czo­ny:

– Mam mi­ni­stra dwo­ru, któ­ry nie może mi po­móc wte­dy, kie­dy spa­da na mnie praw­dzi­we nie­szczę­ście! Syn mój zgi­nął w ob­ło­kach! Je­stem naj­niesz­czę­śliw­szym ze wszyst­kich oj­ców na zie­mi! Po cóż na­mó­wi­łem mego syna, aże­by do­siadł za­klę­te­go ru­ma­ka? Gdzie jest czar­no­księż­nik, spraw­ca mego nie­szczę­ścia?
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Czar­no­księż­nik padł czo­łem na zie­mię i za­wo­łał:

– Kró­lu! Nie z mo­jej winy syn twój zgi­nął w ob­ło­kach. Chcia­łem go przed od­jaz­dem na­uczyć se­kre­tu kie­ro­wa­nia ru­ma­kiem. Ale syn twój, nie­ostroż­ny i dum­ny jak każ­dy zresz­tą mło­dzie­niec, nie cze­kał na­wet na moje rady. Wi­dział on daw­niej, jak przy­krę­ca­łem śrub­kę na szyi mego ko­nia, na­krę­cił ją, za­nim zdą­ży­łem co­kol­wiek po­wie­dzieć, i zgi­nął na­tych­miast w ob­ło­kach. Tym­cza­sem przy­krę­ce­nie tej śrub­ki zmu­sza ru­ma­ka do nie­ustan­ne­go lotu w dal i wzwyż, przed sie­bie. Aby go za­trzy­mać i skie­ro­wać z po­wro­tem ku zie­mi, trze­ba po­krę­cić inną, mniej­szą śrub­ką, ukry­tą ni­żej pod cza­pra­kiem. Nie wiem, czy ksią­żę Fi­ruz Szach do­my­śli się tej ta­jem­ni­cy. Nie mogę być jed­nak od­po­wie­dzial­ny za ży­cie mło­de­go księ­cia.

– Boję się – rzekł król – że koń twój roz­bry­ka się w ob­ło­kach i wy­sa­dzi z sio­dła mego syna. Z ta­kiej wy­so­ko­ści nie spa­da się na zie­mię bez­kar­nie. Śmierć jego wów­czas pew­na i nie­unik­nio­na.

– Kró­lu, co do tego mo­żesz być spo­koj­ny – od­rzekł czar­no­księż­nik. – Koń mój nie jest zna­ro­wio­ny i ni­g­dy nie bry­ka. Ni­ko­go do­tąd nie wy­sa­dził z sio­dła i nie sta­nął dęba na­wet przed naj­więk­szą chmu­rą. Mogę ci przy­siąc, że nie uczy­ni nic złe­go Fi­ruz Sza­cho­wi i że nie po­zwo­li mu upaść na zie­mię.

– W ta­kim ra­zie – rzekł król – będę cze­kał na po­wrót mego syna z ob­ło­ków przez trzy mie­sią­ce. Je­że­li w cią­gu tego cza­su nie wró­ci, każę ci od­ciąć gło­wę. A tym­cza­sem wtrą­cę cię do wię­zie­nia, że­byś nie uciekł przed upły­wem trzech mie­się­cy.

Na­tych­miast wtrą­co­no czar­no­księż­ni­ka do wię­zie­nia, a król wró­cił do pa­ła­cu, aby tam wy­cze­ki­wać swe­go syna.
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Tym­cza­sem ksią­żę Fi­ruz Szach, unie­sio­ny tak szyb­ko i tak od razu w po­wie­trze, nie ro­zu­miał, co się z nim dzie­je. Nie stra­cił jed­nak przy­tom­no­ści, bo był od­waż­ny. A od­wa­ga jest po­trzeb­na, szcze­gól­nie wte­dy, kie­dy się lata po ob­ło­kach. Zie­mia od daw­na zni­kła mu z oczu. Wi­dział tyl­ko ob­ło­ki oświe­tlo­ne słoń­cem. Jed­ne były zło­te, dru­gie – srebr­ne. Nie­któ­re pa­li­ły się tak moc­no, że aż dym zło­ty z nich bu­chał jak pod­czas po­ża­ru. Fi­ruz Szach nie wi­dział nic prócz ob­ło­ków i słoń­ca. Ru­mak biegł szyb­ko i zło­ty­mi ko­py­ta­mi ude­rzał w ob­ło­ki tak moc­no, że się cza­sem roz­pry­ski­wa­ły na strzę­py. Fi­ruz Szach czuł, że koń uno­si go co­raz wy­żej i wy­żej, co­raz da­lej od zie­mi i od pa­ła­cu. Spoj­rzał w dół – i zo­ba­czył pust­kę i prze­paść. Do­znał za­wro­tu gło­wy i po­my­ślał, że taka po­dróż w ob­ło­kach jest nie­bez­piecz­na i że trze­ba wró­cić na zie­mię. Za­krę­cił więc tę samą śrub­kę w prze­ciw­ną stro­nę. Zda­wa­ło mu się, że tym spo­so­bem skie­ru­je ru­ma­ka z po­wro­tem na zie­mię. Ale to nic nie po­mo­gło. Ru­mak pę­dził da­lej, nie zwal­nia­jąc bie­gu. Tym­cza­sem słoń­ce, któ­re było do­tąd nad gło­wą Fi­ruz Sza­cha, zsu­nę­ło się ni­żej i świe­ci­ło te­raz pro­sto w oczy.

„W ob­ło­kach jest jesz­cze dzień – po­my­ślał Fi­ruz Szach – ale na zie­mi na pew­no pa­nu­je te­raz noc. Wła­ści­wie czas wra­cać do domu. Ale jak to zro­bić? Czy cza­sem prócz tej śrub­ki, któ­rą znam, nie ma jesz­cze in­nej śrub­ki, któ­rej nie znam? Mu­szę po­szu­kać”.

Koń ga­lo­po­wał po nie­bie, prze­ska­ku­jąc z ob­ło­ku na ob­łok, a Fi­ruz Szach szu­kał tym­cza­sem dru­giej śrub­ki. Wła­śnie koń wspiął się na ol­brzy­mią, pu­szy­stą i z lek­ka po brze­gach pur­pu­ro­wą chmu­rę, któ­ra mia­ła wierz­cho­łek zło­ci­sty. Fi­ruz Szach uczuł, że chmu­ra za­ko­ły­sa­ła się pod ko­py­ta­mi koń­ski­mi. Wierz­cho­wiec na­tych­miast od­bił się od pur­pu­ro­wych brze­gów chmu­ry i w jed­nym sko­ku prze­do­stał się na jej zło­ci­sty wierz­cho­łek, a po­tem ze zło­ci­ste­go wierz­choł­ka zsu­nął się w dół na dru­gą stro­nę chmu­ry i prze­sko­czył z niej na po­bli­ski ob­łok, srebr­ny i chwiej­ny. W tej sa­mej chwi­li, wstrzą­śnię­ty rap­tow­nym i nie­spo­dzia­nym pod­sko­kiem ru­ma­ka, Fi­ruz Szach bez­wied­nie chwy­cił dło­nią za cza­prak, wy­su­nię­ty spod sio­dła ku przo­do­wi. Wów­czas mło­dy ksią­żę uczuł pod cza­pra­kiem ja­kiś przed­miot mały i twar­dy. Zaj­rzał pod cza­prak i – ja­każ była jego ra­dość, gdy zo­ba­czył dru­gą, nie­zna­ną so­bie śrub­kę!

– To ona – za­wo­łał – to ona! Dłu­go ma­rzy­łem o tej śrub­ce i zna­la­złem ją wresz­cie! Te­raz bieg ru­ma­ka za­le­ży od mo­jej woli.

Trud­no do­praw­dy opi­sać ra­dość Fi­ruz Sza­cha. Nikt z nas nie był w jego po­ło­że­niu, więc nikt nie wie, jak to przy­jem­nie, po­dró­żu­jąc po ob­ło­kach, zna­leźć taką śrub­kę, od któ­rej za­le­ży zba­wie­nie. Fi­ruz Szach na­tych­miast po­krę­cił śrub­ką i uczuł, że ru­mak, za­miast uno­sić się ku gó­rze, z wol­na opusz­cza się na zie­mię. Opusz­cza się co­raz ni­żej, co­raz ni­żej i tak ostroż­nie, żeby jeź­dziec nie spadł z sio­dła. Fi­ruz Szach spoj­rzał w dół i zo­ba­czył, że tam w dole pod ob­ło­ka­mi coś zie­le­nie­je. Ucie­szył się, bo zro­zu­miał, że to zie­le­nie­je zie­mia. Nie wi­dać jej było wca­le. Wi­dać było tyl­ko cu­dow­ną, da­le­ką, zie­lo­ną bar­wę. Ale im ni­żej opusz­czał się ru­mak, tym wy­raź­niej wid­nia­ła zie­mia. Już Fi­ruz Szach za­uwa­żył czer­wo­ne i nie­bie­skie bar­wy. Czer­wo­ne były za­pew­ne da­chy do­mów, a nie­bie­skie – rze­ki, je­zio­ra i stru­mie­nie. Lecz dłu­go, bar­dzo dłu­go i po­wo­li zni­żał się ru­mak za­klę­ty, tak że kie­dy zbli­żył się zu­peł­nie, noc pa­no­wa­ła na zie­mi, a w nie­bio­sach pa­li­ły się gwiaz­dy.

Ru­mak do­tknął zie­mi ko­py­ta­mi i za­trzy­mał się wśród ciem­no­ści noc­nych. Fi­ruz Szach zsiadł z ru­ma­ka i po­sta­wił na zie­mi swe sto­py, któ­re tak dłu­go bu­ja­ły w po­wie­trzu, w ob­ło­kach. Le­d­wo mógł się utrzy­mać na no­gach – osła­bi­ła go jaz­da po­wietrz­na i głód, bo od chwi­li od­jaz­du ze swej oj­czy­zny ku nie­bio­som nic nie miał w ustach. Za­czął się uważ­nie roz­glą­dać do­ko­ła, żeby roz­po­znać w mro­ku, gdzie się znaj­du­je.

W ciem­nym po­ko­ju trud­no roz­po­znać, gdzie stoi krze­sło, a gdzie stół, a gdzie łóż­ko. Co chwi­la, idąc po omac­ku, za­wa­dza się to o stół, to o łóż­ko, to znów o krze­sło. Wy­da­je się, że wszyst­kie przed­mio­ty zmie­ni­ły swo­je zwy­kłe miej­sce i że się same usta­wi­ły ina­czej, niż je we dnie lu­dzie usta­wi­li. Ale da­le­ko trud­niej niż w ciem­nym po­ko­ju dać so­bie radę w ciem­nej i nie­zna­nej miej­sco­wo­ści. Drze­wa wy­glą­da­ją po ciem­ku jak stra­chy i po­two­ry. Przed­mio­ty bli­skie ro­bią wra­że­nie da­le­kich, a da­le­kie – bli­skich. Wszyst­ko do­ko­ła zmie­nia swe kształ­ty obce i nie­zna­ne, wszyst­ko cho­wa się w mro­ku, ucie­ka i zno­wu, stra­sząc, pod­cho­dzi bli­żej.

Fi­ruz Szach zna­lazł się wła­śnie w ciem­nej i nie­zna­nej miej­sco­wo­ści. To­też przez czas dłu­gi nie mógł zro­zu­mieć, gdzie jest i co się z nim dzie­je. Wy­tę­żał wzrok na próż­no, bo nic nie wi­dział. Ale po­wo­li oczy jego przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści i za­czę­ły co­raz le­piej roz­róż­niać wszyst­kie przed­mio­ty. Wów­czas do­pie­ro Fi­ruz Szach zro­zu­miał, że stoi nie na zie­mi, lecz na ta­ra­sie, gdzie było peł­no palm i kwia­tów w ol­brzy­mich ala­ba­stro­wych wa­zo­nach. Obej­rzaw­szy do­kład­nie ta­ras, Fi­ruz Szach prze­ko­nał się, że ta­ras znaj­du­je się na da­chu ja­kie­goś pa­ła­cu. Po chwi­li mło­dy ksią­żę za­uwa­żył scho­dy, któ­re wio­dły z ta­ra­su do wnę­trza pa­ła­cu. W głę­bi scho­dów, na ostat­nim ich stop­niu, uj­rzał ksią­żę drzwi na wpół otwar­te, przez któ­re moż­na było wejść w ta­jem­ni­cze, oświe­tlo­ne kom­na­ty pa­ła­co­we. Ksią­żę zbli­żył się do tych drzwi i po­my­ślał:

„Mogę chy­ba śmia­ło wejść do pa­ła­cu, bo nikt mnie nie weź­mie za zbó­ja lub nie­bez­piecz­ne­go włó­czę­gę. Nie mam przy so­bie żad­nej bro­ni ani złych oczu, ani po­twor­nej twa­rzy”.

Po­my­ślaw­szy tak, sze­rzej roz­two­rzył drzwi, ale sta­rał się przy tym nie czy­nić naj­mniej­sze­go ha­ła­su. Ha­łas mógł­by obu­dzić i prze­ra­zić ko­go­kol­wiek ze straż­ni­ków lub służ­by, któ­ra spa­ła w pierw­szej kom­na­cie. To­też ksią­żę ostroż­nie i na pal­cach prze­szedł przez tę kom­na­tę i o mało nie za­wa­dził nogą o war­gę tłu­ste­go straż­ni­ka, któ­ry się roz­cią­gnął jak dłu­gi na pod­ło­dze i chra­pał tak moc­no, że mu dol­na war­ga pod­czas chra­pa­nia zwi­sła bez­wład­nie i przy­lgnę­ła do pod­ło­gi.

Fi­ruz Szach zręcz­nie wy­mi­nął tę war­gę, ale mu­siał wy­mi­nąć wie­lu jesz­cze in­nych straż­ni­ków, bo peł­no ich było w kom­na­cie. Wszy­scy byli czar­ni, wszy­scy chra­pa­li i każ­dy miał sza­blę przy boku. Fi­ruz Szach do­my­ślił się, że są to Mu­rzy­ni na usłu­gach ja­kiejś pięk­nej księż­nicz­ki.

„Mu­rzy­nów księż­nicz­ki już wi­dzia­łem – po­my­ślał Fi­ruz Szach – chciał­bym te­raz zo­ba­czyć samą księż­nicz­kę. Za­pew­ne jest pięk­na i śpi bez chra­pa­nia i bez sza­bli przy boku. Prócz tego jest do­bra i lubi ra­to­wać nie­szczę­śli­wych lu­dzi, któ­rzy na za­klę­tym ru­ma­ku prze­by­li peł­ną nie­bez­pie­czeństw dro­gę”.

Tak roz­my­śla­jąc, Fi­ruz Szach zbli­żył się do drzwi na­stęp­nych. Te drzwi były naj­ład­niej­sze, całe ze zło­ta i na tym zło­cie wy­ry­ty był na­pis pur­pu­ro­wy: „Tu śpi księż­nicz­ka”. Fi­ruz Szach zręcz­nie, bez ha­ła­su otwo­rzył te drzwi i wszedł do kom­na­ty, któ­ra mia­ła błę­kit­ne ścia­ny, błę­kit­ny su­fit i błę­kit­ną pod­ło­gę. Na su­fi­cie wi­sia­ły błę­kit­ne lam­py i oświe­tla­ły całą kom­na­tę. Księż­nicz­ka spa­ła na wy­so­kim łożu pod błę­kit­nym bal­da­chi­mem; do­oko­ła zaś księż­nicz­ki na mniej­szych i mniej wy­god­nych ło­żach spa­ły jej słu­żeb­ni­ce, aże­by snem swo­im to­wa­rzy­szyć snom swej pani. Fi­ruz Szach zbli­żył się do śpią­cej księż­nicz­ki i spoj­rzał na nią. Była tak pięk­na, że się od razu w niej za­ko­chał i po­my­ślał: „Jak się to do­brze sta­ło, że ru­mak za­klę­ty za­wiózł mnie do tego pa­ła­cu. Nie chcę in­nej żony prócz tej księż­nicz­ki, któ­ra śpi w błę­kit­nej kom­na­cie pod błę­kit­nym bal­da­chi­mem. Mu­szę ją prze­pro­sić za to, że tak znie­nac­ka i nie­spo­dzia­nie wsze­dłem do jej kom­na­ty pod­czas snu, któ­ry za­pew­ne jest tak samo pięk­ny jak ta, któ­ra w tym śnie spo­czy­wa. Prócz tego mu­szę, ko­rzy­sta­jąc z przy­pad­ku, oka­zać jej na­tych­miast swój za­chwyt i sza­cu­nek”.

W tym celu Fi­ruz Szach ukląkł obok łoża księż­nicz­ki i z lek­ka do­tknął jej dło­ni swo­ją dło­nią. Księż­nicz­ka otwo­rzy­ła oczy, ale była tak zdzi­wio­na, że na­wet nie krzyk­nę­ła, tyl­ko pa­trzy­ła na klę­czą­ce­go u stóp łoża księ­cia.

Fi­ruz Szach, ko­rzy­sta­jąc z po­myśl­ne­go dla sie­bie mil­cze­nia księż­nicz­ki, po­chy­lił gło­wę i rzekł te sło­wa:

– Czci­god­na księż­nicz­ko, dzię­ki dzi­wacz­ne­mu i na­praw­dę cza­ro­dziej­skie­mu przy­pad­ko­wi zna­la­złem się w tej kom­na­cie mniej wię­cej o pół­no­cy, kie­dy wszy­scy lu­dzie za­zwy­czaj śpią i nikt ni­ko­go nie bu­dzi. Je­stem sy­nem kró­la per­skie­go. Jesz­cze wczo­raj z rana by­łem w Per­sji. Dziś je­stem w nie­zna­nej kra­inie. Gro­zi mi tu nie­bez­pie­czeń­stwo, o ile ty, czci­god­na księż­nicz­ko, nie weź­miesz mnie pod swo­ją opie­kę. Wiem jed­nak, że nie od­mó­wisz mi swo­jej opie­ki, bo z pew­no­ścią je­steś rów­nie do­bra jak pięk­na.

Księż­nicz­ka prze­tar­ła sen­ne oczy i od­rze­kła:

– Rze­czy­wi­ście jest go­dzi­na póź­na, ale wca­le nie je­stem zmę­czo­na, bo bar­dzo wcze­śnie uło­ży­ły mnie dzi­siaj do snu moje słu­żeb­ni­ce. Je­stem naj­młod­szą cór­ką kró­la ben­gal­skie­go. Oj­ciec zbu­do­wał mi pa­łac za mia­stem, z dala od swe­go pa­ła­cu, że­bym mia­ła świe­że po­wie­trze, bo w mie­ście pa­nu­je za­duch. Mo­żesz być spo­koj­ny o sie­bie, mój nie­spo­dzia­ny go­ściu, bo w Ben­ga­lu go­ścin­ność i grzecz­ność nie mniej jest roz­po­wszech­nio­na jak w Per­sji. Nic złe­go ci się nie sta­nie. Strasz­nie je­stem cie­ka­wa, ja­kim spo­so­bem w tak krót­kim cza­sie prze­by­łeś tak wiel­ką prze­strzeń – od Per­sji do Ben­ga­lu. Jesz­cze wię­cej cie­ka­wi mnie, ja­kim spo­so­bem o tak póź­nej po­rze prze­do­sta­łeś się do wnę­trza mego pa­ła­cu. Ale wi­dzę po two­ich oczach, że je­steś zmę­czo­ny i głod­ny. Ju­tro z rana opo­wiesz mi wszyst­ko, a tym­cza­sem zbu­dzę moje słu­żeb­ni­ce i każę im na­kar­mić cie­bie i wska­zać je­den z mo­ich po­ko­jów, w któ­rym znaj­dziesz spo­koj­ny noc­leg.

Księż­nicz­ka kla­snę­ła w dło­nie i wszyst­kie słu­żeb­ni­ce obu­dzi­ły się od razu. Wszyst­kie jed­no­cze­śnie prze­tar­ły oczy i wszyst­kie jed­no­cze­śnie po­wsta­ły ze swych łó­żek, bo spa­ły w ubra­niu, aby były w każ­dej chwi­li go­to­we na usłu­gi księż­nicz­ki. Każ­da wzię­ła do ręki za­pa­lo­ną świe­cę i wszyst­kie ra­zem po­de­szły do księż­nicz­ki, aby wy­słu­chać jej roz­ka­zów. Każ­da, prze­cho­dząc obok Fi­ruz Sza­cha, ko­lej­no bły­ska­ła mu w oczy świe­cą i ze zdzi­wie­niem oglą­da­ła jego twarz bla­dą, lecz spo­koj­ną.

A księż­nicz­ka rze­kła:

– Ten, któ­re­mu ko­lej­no bły­ska­ły­ście w oczy świe­cą, jest sy­nem kró­la per­skie­go. Na­zy­wa się Fi­ruz Szach. Za­błą­kał się w nocy do mo­je­go pa­ła­cu, uwa­żam go prze­to za mo­je­go go­ścia. Jest zmę­czo­ny dłu­gą po­dró­żą, musi się po­ży­wić i wy­po­cząć. Na­karm­cie go suto i urządź­cie mu wy­god­ny noc­leg w pur­pu­ro­wym po­ko­ju.

Na­tych­miast wszyst­kie słu­żeb­ni­ce, bły­ska­ją­ce świe­ca­mi, za­pro­wa­dzi­ły Fi­ruz Sza­cha przez dłu­gi sze­reg kom­nat w głąb pa­ła­cu do po­ko­ju, któ­ry się na­zy­wał pur­pu­ro­wy, bo miał pur­pu­ro­we ścia­ny, pur­pu­ro­wy su­fit i pur­pu­ro­wą pod­ło­gę. Za­nim Fi­ruz Szach zdą­żył obej­rzeć swój po­kój, już słu­żeb­ni­ce księż­nicz­ki przy­nio­sły mu na srebr­nych ta­cach po­tra­wy i przy­go­to­wa­ły łoże pu­cho­we na noc­leg. Po­tem wy­szły, po­zo­sta­wia­jąc księ­cia sa­me­go w pur­pu­ro­wym po­ko­ju.

Fi­ruz Szach jadł szyb­ko i dużo, bo po­dróż na ru­ma­ku za­klę­tym pod­nie­ci­ła jego ape­tyt.

Po zje­dze­niu wszyst­kich po­traw i po wy­pi­ciu wszyst­kich win wy­cią­gnął się wresz­cie na pu­cho­wym łożu i za­snął. Przez całą noc śni­ła mu się księż­nicz­ka i ru­mak za­klę­ty, i smacz­ne po­tra­wy na srebr­nych ta­cach, i po­kój pur­pu­ro­wy, w któ­rym się wła­śnie znaj­do­wał.

Tym­cza­sem księż­nicz­ka z nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wa­ła po­wro­tu swo­ich słu­żeb­nic. Gdy wresz­cie wró­ci­ły, za­wo­ła­ła je do sie­bie i rze­kła:

– Czy we­dług was mło­dy ksią­żę jest sza­ty­nem, czy bru­ne­tem?

– Bru­ne­tem – od­po­wie­dzia­ły słu­żeb­ni­ce.

– Naj­zu­peł­niej się zga­dzam z wa­szym zda­niem – rze­kła księż­nicz­ka. – Jest to bru­net, bar­dzo pięk­ny, do­bry i szla­chet­ny. Cie­ka­wam, czy wam się po­do­bał tak samo jak mnie, czy nie tak samo?

– Tak samo! – za­wo­ła­ły chó­rem wszyst­kie słu­żeb­ni­ce, bły­ska­jąc świe-cami.

– By­łam tego pew­na – rze­kła księż­nicz­ka. – I wiem, że by­ły­by­ście rade, gdy­bym wy­szła za mąż za Fi­ruz Sza­cha, bo wszak­że trud­no zna­leźć pięk­niej­sze­go i szla­chet­niej­sze­go mło­dzień­ca na ca­łym świe­cie!

– Trud­no! – szep­nę­ły zgod­nie słu­żeb­ni­ce.

– Nie wiem tyl­ko – cią­gnę­ła da­lej księż­nicz­ka – czy Fi­ruz Szach za­ko­cha się we mnie.

– Księż­nicz­ko! – rze­kła na to naj­star­sza ze słu­żeb­nic. – Je­stem już sta­ra i do­świad­czo­na. Za­uwa­ży­łam też od razu, że Fi­ruz Szach jest prze­zna­czo­ny to­bie na męża, i cie­szy mnie to bar­dzo, że wkrót­ce będę na wa­szym we­se­lu.

– Po­nie­waż je­steś sta­ra i do­świad­czo­na, więc wie­rzę ci naj­zu­peł­niej – od­po­wie­dzia­ła księż­nicz­ka. – Ale te­raz je­stem śpią­ca, prze­rwij­cie więc roz­mo­wę i życz­cie mi do­brej nocy.

– Do­brej nocy! – za­wo­ła­ły chó­rem słu­żeb­ni­ce, ga­sząc na­raz wszyst­kie swo­je świe­ce.

Księż­nicz­ka wy­cią­gnę­ła się wy­god­nie na swo­im łóż­ku i za­snę­ła. Śnił się jej ksią­żę Fi­ruz Szach, ale po­nie­waż ksią­żę nie zdą­żył jej jesz­cze opo­wie­dzieć o ru­ma­ku za­klę­tym, więc ru­mak za­klę­ty nie przy­śnił się księż­nicz­ce.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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